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P R EN U M ER O W A Ć  MOŻNA

w Biblio tece P o ls k ić j ,  6 ,  qua i  d ’O r -  
ióans.

w Księgarn i P o l s k i e j , 20 , r u e  de 
Seine-S t-Gcnnain .

Cena p r e n u m e r a t y :
N a r o k ...........................  f r .  20
{ja p ó l  r o k u   lv . 10
Na trzy  m ie s iące .  . f r .  5

Dziennik wychodzi  co tydzień,
X V  S O I S O T I S .

W o jn a  w s trzy m a n a  i pokój zaw arty .  Dla tycli co spo­
dziew ali się, że po tok  tej w o jn y ,  oporem  A ustry i  w ezb ran y ,  
ca łą  E u ro p ę  zaleje, jej s tosunk i  w y w ró c i  i w szystk ie  g r a ­
nice  przem ien i ,  d la  tych, p o jęć  ła tw o ,  zaw ód to srogi i 
tak  bezw zg lędny  i n ie u m ia r k o w a n y , ja k  były  ich  n a ­
dzieje. Lecz i c i ,—  a jesteśm y z icli l iczby ,—  co n a  p r o g r a ­
m ie  cesa rsk im  opie ra jąc  się, od w o jny  obecnej niczego 
wiecej n ie  oczekiwali an i  p ragnę l i ,  prócz w ypędzen ia  A n -  
s t ryak ów  z w łosk iego  p ó łw y sp u ,  ci nawet, p rzy znać  m u ­
szę, że ich życzenia  w  po ło w ie  ty lko spe łn ione  zostały. 
N ieosw oborlzona W e n e c y a ,  to n ieg dy ś  na jdaw nie jsze  
z eu rope jsk ich  p a ńs tw o ,  w  Rzpltej Chrześciańskiej ty le  za­
służone, i k tó ra  w  os ta tn ich  czasach, z w łosk ich  ludów7 
m o że  najwięcej,  d a ła  d o w o d ó w  męzkiej c ierpliwości i r z ę ­
dnej od w ag i  w śród  bo jów . W  tej W en ecy i  « m ó r z  k ró lo ­
w ej  u A u s try a  i n ada l  p a n o w a ć  będzie  i p rzez n ię  w p ływ  
swój rozcięgać  n a  cały p ó łw ysep .  S p ra w y  W ło ch  ś ro d k o ­
w ych  w n iem niej ciężkiej zostaję zawiłości. Bo jeźli p rzy ­
w ró cen ie  książąt ( zapow iedziane aus t ryackę  p ro k la m a-  
cyę),  k tó rzy  w 'c z a s ie  w o jn y  przeszli do  obozu n iep rzy­
jacielskiego, jes t ob razę  d la  uczucia  m o ra ln ego  a szkodę 
d la  d u c h a  patryo tycznego , to pod  w zg lędem  poli tycznym  
s taćb y  się m og ło  tćm  niebezpieczniejzćm w  przyszłości, 
gdyby  system ich, zno w u  jak daw n ie j ,  zna jdow ał zachętę 
i p o d p o rę  w dyp lom acy i  i a rm ii  au s iryack ie j .  W  Neapolu  
p odobnież  jak  w  P a ń s tw ie  K ościelnem, bez żadnej in te r-  
w encyi p ań s tw  obcych ,  sa m ę  siłę  w y p ad k ó w  i zm ianę 
sęs iada , m ożn a  było  spodz iew ać  się pożytecznych  ad m in i­
s t ra c y jn y c h  re fo rm ,  k tó re  obecnie  kto w ie  n a  jak  d ługo 
odroczono  zostanę. Nie zgaszone w ięc  zarzewie w e w n ę ­
trzn y c h ,  rew o lu cy jn ych  w ybuchów 7, i ow szem, rzęchy 
m o żn a ,  że zaw ód d ozn any  w  oczek iw an iach  słusznych  a 
p ra w ie  ju ż  n iew ą tp l iw y ch ,  n a  now o je odżyw i. . .

T ak ie  sę za rzu ty ,  k tó re  w  wre r w  s z ej ch w il i  s ta ję  p rzed  
oczyma, po odczy tan iu  w a r u n k ó w  zaw artego  w  V illa-  
l r a n c a  pok o ju .  N iek tóre  z n ich  s t ra c ę  zap ew n e  n a  w ażn o ­
ści, skoro  przyszłe s tosunk i  W ło c h  bliższem u u leg n ę  ok re ­
ślen iu . Może też dośw iadczenie  la t  u b ieg łych  nie przem in ie  
bez ow ocu  Ci k tórzy  p rzed  c hw ilą  u  n ieprzyjació ł n a ro d u  
s zu kać  m us ie l i  sch ro n ien ia ,  w ró cen i  do  sw ych  posiadłości, 
m oże  n ie  zechcę  d o rzucać  z ia rna  n iechęc i,  k tó re  pełnemu 
ręk o m a  a z w ie lu  s t ron  s iano  o d d a w n a .  Może i W łos i zrozu­
m ieją ,  ze jes t w ie le  w E u ro p ie  n a ro d ó w , k tó reb y  się czuły 
n a d  w yraz  szczęś 'iwe, gd y b y  n a  tak ich  ja k  oni p odstaw ach  
m og ły  zacząć b u d o w a n ie  przyszłej w ielkości sw ego  k r a j u ; 
że w’ święcie m o ra h iy m  ja k  po li tycznym , w  życiu n a r o ­

dów  jak in d y w id u ó w  a ty m  ty lk o  b y w a  dodano , k tó r zy  
u m ie li  za ch ow a ć  » W szakże  bez w zg lęd u  n a  to, co j e ­
szcze do  spełnienia  zosta je ,  a  co spe łn io n śm  ty lko  być  
może m ędro śc ię  rzęd ó w  i lu d ó w  w łosk ich  , n iepodobna  
n ie uznać  wielkości rezulta tów7, k tó re  osiągnęła  po li tyka  ce ­
sarza N apo leona  w  c iągu  k i lku  os ta tn ich  miesięcy.

Nie p ie rw szy  to raz w  p ó łn o cn y ch  W łoszech  w7alczyli 
zwycięzko F r a n c u z i ; jeszcze w  XV w ieku ,  w łaśn ie  n ad  
P ad em , dziw iono  się tej f u r ia  francese , k tórćj żadna a r ­
m ia  odeprzeć  n ie  może. « Ale w  sp raw ach  europejskie j 
po li tyki ( po w ta rza m y  s ł o w a , k tó rem i  w ojnę w i ta l i ś m y ) 
poraź  p ierw szy  to  d e b ro  uciem iężonego n a ro d u  stało  s i ę  

nie ty lko  narzędziem , ale i celem b o ju .  » I oto —  w  cią­
g u  n iespełna  d w u  miesięcy, L o m b ard y a  k tó re j  p o s ia d a ­
nie  tyle daw nie j  b i t e w ,  tyle p o n a w ia n y c h  kosztowało  
w y p ra w  , n ie ty lko z d o b y ta , lecz co więcej t r a k ta te m  p o ­
koju  stępioną została. Zwycięzca żadne j d la  sieb ie  n ie  
b ierze zdobyczy, sz lachetnie  i ro z u m n ie  odda je  ją  ro d z i -  
merrn, i p a try o lyczn em u  książąciu i trzy m iliony  n a ro d u  
obdarza  n iepodleg łością!

Od w ieków  półw ysep  w łosk i podobn ie  ja k  Nrnmcy, by ł 
ag lo m eracyą  p a ń s tw  i lu dó w  u d z ie ln ych ,  a n ad to  w  w ię­
kszej części u ja rzm io ny ch .  Dzisiaj n o w a  rozpoczyna się 
się era .  W io ch y  do tychczas słowo  geograficzne, s ta ją  się 
teraz ciałem  po li tycznćm . R ozrzucone  n a  pó łw ysp ie  lu dy  
cesarz Napoleon wiąże w  jed en  o rg an izm , i p o d  im ien iem  
Rzeszy W łoskiej a  nacze ln ic tw em  P a p ie ż a ,  w p ro w a d z a  
w  praw’o publiczne  E uro py .

Co do  nas ,  chociaż w tych  bojacłi n ie  b ra l iśm y  udzia łu , 
m ożem y w n ich  przecież znaleźć n a  przyszłość o tuchę. 
Każde zwycięztwo F ra n c y i  p rze jm uje  radośc ią  serca  P o ­
la k ó w ,  cóż dopiero  F ran cy i  walczącej z jed n y m  z naszych  
n ieprzyjació ł i za sp raw ę  uciśnionej n a ro do w o śc i .  A  j a k ­
k o lw iek  rezu l ta t  tych  bo jów  może n iezupe łn ie  zaspakajać, 
n a m  przecież n a p o m n jć  o tern n iep o d o b n a ,  że F ran cy a  
w yszła  z n ich  s ła w n a ,  po tężn a  i m ieczem  ja k  m y ś lę ,  na  
szali poli tyki europejskie j nad  wszystyicli ważąca.

A jeśli zw róc im y  u w ag ę ,  że dziś m im o takiej potęgi, 
tak iem u  do w o d ząc  wojsku i ty lo m a  rozporządzając ś ro ­
d k a m i ,  cesarz  N apoleon  za ledw o  w  połow ie  był w s tan ie  
dope łn ić  tego, co tej w o jny  zdaw ało  się być  zapow iedzią ,  
m ożebyśm y w  tern znow u znaleźli tę n au ' ,ę ,  k tó rą  h is to -  
r v a  n a  każdej karc ie  podaje, że w ie lk ie  zad an ia  św ia ta  
chociażby  najściślćj pojęte i najlepiej o d g ra n ic z o n e ^  j e -  
d n ć m  w ysileniem przeprow adzić  się n ie  dadzą . Możeby­
śm y  w  końcu  „ to uroczyste  i d o n o śn e  dla  nieszczęśliw ych
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znaleźli up om n ien ie ,  że najw iększe p o m o ce  i najszczęśli­
wszy zbieg  okoliczności, w  żad ny m  narodzie  n ie  zastąpią 
tego, bez czego on an i  żyć, an i  odżyć n ie  może, to jest 
jego w łasne j dzielności, rozw agi i gotow ości do  o fiar . . . .

T O W A R Z Y S T W O  PRZYJACIÓŁ POLSKI W  ANGLII.

T o w arzy s tw o  P rzy jació ł  Polski obchodziło  d n ia  7 lipca, 
w  loka lu  sw oim  n a  D uke  S tree t  S t - J a m e s ’s , dw udzies tą  
s iódm ą roczn icę  założenia  sw ego, Z g ro m ad z en ie  było  
l iczne i z łożone z w ie lu  z n ak o m ity ch  osób. M argabia 
T o w n s h e n d  prezes T o w arzy s tw a ,  zajął krzesło  o trzeciej 
p o  p o łu d n iu .  Otaczali go h ra b ia  I lches le r ,  h rab ia  I l a r r in g -  
to n ,  lo rd  K inna ird ,  v ic e -h ra b ia  R ayn liam , g e n e ra ł  Za­
m oyski,  p u łk o w n ik  P in ney ,  członek p a r l a m e n tu ,  d o k to r  
W a r th in g to n ,  p a n  Munckton Milnes cz łonek pa r la m en tu ,  
p a n  E d w a r d  Joh ns to n ,  p an  W ,  A dam s S m i th ,  p an  Jo hn  
A bel S m i t l i ,p a n  L loyd  B erkbeck ,  m a jo r  S zu lcze w sk i , i  t .d .

P a n  Berhbech  sek re ta rz  h o n o ro w y ,  odczyta ł rap o r t .  
W sp o m n iaw szy  o zap isach  po czyn ionych  T o w arzys tw u  
p rzez ś. p, lo rda  D udley  S tu a r ta  i in n n y c h  dob roczy ńcó w , 
r a p o r t  ten p rzeds taw ia ł  um niejszen ie  fu n du szów , k tó rych  
s ta n  zm usi T o w arzy s tw o  ogran iczyć jeszcze bardziej 
w sp arc ie  udz ie lane  d o tąd  znacznej liczbie ludzi zacnych , 
jeżeli św ieża  pom o c  n ie  zasili tych  funduszów . W  Osta­
tn im  ro k u ,  724 P o laków  od eb ra ło  w sp a rc ie :  36 m niej jak  
w  ro k u  p o p rz e d n im .  P rzechodząc  nas tęp n ie  do eoro 
cznego  obrazu  s to su n k ó w  w ew n ę t rz n y c h  Polski, sp ra w o ­
zd aw ca  w z m ia n k o w a ł  n ap rzó d  o  u s i ło w an iach  u rz ę d n i­
k ó w  p ru s k ic h ,  k tórzy  w  celu po d ch w y cen ia  Po laków , 
po rozsy ła li  d o  n icli  l isty  ja k o b y  od ich w sp lro d ak ó w  
p o ch o d zące  a po budza jące  do  pow stan ia .  Nadzieje o b u ­
dzo ne  przy w stąp ien iu  n a  t ron  A lexan d ra  II , n ie  spełniły  
się. b y n a jm n ie j .  P rześ lad ow an ia  re ligijne t rw a ją  ciągle, 
w ie le  dz ienn ikó w  zostato  sk a sow any ch  , to w arz y s tw a  
w strzem ięź l iw ośc i  podobnież  zakazane. W ielka kw estya  
u w o ln ien ia  ch ło pó w , k tórej początek da ły  pelycye szlachty 
polskiej n a  L itw ie , b a rd zo  m a ło  postąpiła .  Zdaje się 
rzeczą  pew ną ,  że w przeciągu d w ó ch  lub  (rzęch la t  o s ta ­
t n i c h ,  zabiegi dyp lo m acy i  rossyjskićj sk ie row ane  były  
n ie u s tan n ie  do osłabienia  p rzy m ie rza  ang lo - f rancuzk iego .  
O kazawszy niebezpieczeństwo grożące N iem com  z p o ­
w o d u  pozycyi, jaką  Rossya za jm uje  w  Polsce, w sp o m n ia ­
wszy o k ru c ień s tw a  A uslry i  w  Galicyi i p o gw ałcen ie  t r a ­
k ta tu  w iedeńsk iego  przez zabór  K rakow a , o k tó ry m  
teraźniejszy pierw szy  m in is te r  Anglii p o w ie d z ia ł : « Jeżeli  
tra k ta t  tan m a  być szan ow an y  n a d  P a d o m , p o w in ien  być  
ro w n icz  s za no w an y  n a d  )V is lą  i n a d  D u n a jem ,  » sp ra ­
w ozd aw ca  zakończył lem i s łowy : « Marzenia  tych poli­
ty k ó w ,  kfórzy m n iem ali ,  że pokój zach o w a n y m  być może, 
ja k k o lw ie k  sp raw ied liw ość  jest z n ie w a ż a n ą , n iem ile  
b a rd zo  p rz e rw a n e  zostały. Mogą oni z a m k n ą ć  uszy na 
s łuszne  ska rg i  Polski, lak  ja k  zamykają oczy na ja w n e  
św iad ec tw o  exyslency i jej n a ro do w ej,  m o g ą  przekręcać  
jej l i is to ryą  i cieszyć się n a w e t  z jej zagłady lu b  u ja rzm ie ­
n ia ,  jako  g w ara n c y i  pow szechnej spoko jnośc i .  W szak oni 
to sam o m ów ili  o W łoszech  : a je d n a k  p om im o n a jm o ­
cniejszych icli tw ie rd zeń ,  dzień sp ra w ie d l iw o śc i  nadszedł

i d la  W ło ch .  Ażeby zacłiować dobrodz ie js tw a  p oko ju ,  n ie  
trzeba go g ło s ić ,k iedy  go n ie m a .  N aród ,  k tórego  in leresa  
i h o n o r  obrażone  zostały, jes t c iągle o tw a r te m  polem  d la  
po w s tan ia .  N apróżno  zaiste oskarżaliśm y jeden  ty lko  
n a ró d  o a m b i tn e  zam iary  i rew o lucy jne  dążności,  k tó re  
są koniecznym  rezu l ta tem  znieważonej sp raw ied liw ośc i  i 
po g w ałco n y ch  t r a k ta tó w .  P o w in n iśm y  , co n a j m n i e j , 
mocniśj  jeszcze potępić ty ch ,  k tó rzy  pa trząc  z p o g a rd ą  n a  
w szelką  p o w a g ę ,  w yjąw szy  m ie c z a ,  czynią te w o jn y  
m ożebnem i a n a w e t  k on iecz nem u  »

P od  w zg lędem  linansów  T o w arzy s tw a ,  d o c h ó d  w  roku  
przeszłym w ynosił  469 fu n tó w  s te r l ingow , 12 szyi. i 6 p e ­
n ó w  ; w y d a tk i  481 fun t .  s te r . ,  5 szyi , przew yższają  d o ­
chód o l i  fun t .  s te i l .  12 szyi. 6 p enó w . Do zakrycia  tego 
deficytu zostaje z ro k u  przeszłego 25 fu n t .  s ter .  1 szyi. ,
1 p en .  W  kasie zatem jest 13 fun t .  ster. 9 szyi. 9 p e n ó w .

JJrabia  I !  arrinrjton  p ro p o n o w a ł  przyjęcie r a p o r tu .  
U w aża on P o lakó w  jako  n a ró d  uciśniony i p rze ś lad o ­
w a n y ,  ale m ający  za sobą p ra w o  i sp raw ied liw ość . Nie są 
to  r e w o lu c y o n i śc i , ale roz tro pn i  konserw alo row ie  i pa -  
tryoci,  którzy  pow sta l i  w  obro n ie  k ra ju  i na rodow ośc i ,  
j a k  mieli do lego p ra w o  (oklaski) . R e w o lu c y o n is ta m i , 
przec iw nie ,  są ci uk o ro n o w an i  ty ran i,  k tó rzy  n a ro d y  
z wolności o b d z ie ra ją ,  ja k  Rossya i A us try a  uczyniły  
z Polską , j a k  A us try a  z dz ie lnym i i zacnym i W ę g ra m i,  
ja k  posląp ila  n akon iec  z W łoch am i , gdzie za swój d e ­
spo tyzm  zasłużoną odb ie ra  dziś k a rę  (oklaski) . S podz ie ­
w a ć  się należy, że dziś, kiedy k rzy w d y  \Vłoch n ag ro -  
dozne  b yć  m ają ,  k rz y w d y  Polski podobnież z ap o m n ia -  
n e m i nie b ę d ą ;  że podniosą  się silne glosy dz ien n ik ów  
i ludu  angielskiego, aby i Polsce nakon iec  w olność  p rz y ­
wrócić .  W sz ak  n a w e t  Rossya, po m im o  catej swojej ty r a ­
nii,  zm uszoną  jes t dziś do k asow an ia  p o d d a ń s tw a ,  dla 
czegóż m ie libyśm y w ątpić  o osw obodzeniu  P o lsk i?  ... 
W czora j  zaledwie, W ło ch y  by ły  jeszcze w ciężkiej p o ­
g rążone n i e w o l i ; ale sam  ks. M etternieli sw em i o k r u -  
c ieńs tw y zasiał nas iona  tej rew o lu c jo ,  k tó ra  W io c h y  do  
w olności doprow adzi (oklaski) .  Zbijał dalej m ó w ca  zda ­
n ie  lo rda  M alm esbury , że w o jn a  w ioska  jes t dziełem 
S a rd y n i i ,  i w yraz iw szy  zn o w u  nadzie ję ,  że obecne  w y ­
padki na  sta łym  lądzie muszą w  dalszćm sw era  n a s tęp ­
s tw ie  p ro w ad z ić  do  kw esty i n iepodległości Po lsk i,  z a ­
kończy! p ro p o n u jąc  przyjęcie ra p o r tu .

L o r d  Im n n a ird ,  popiiHijąc w n io sek  oświadczył m  cho­
ciaż p o p rze d n io  u trac ił  by ł ju ż  n a d z ie ję ,p rze k o n an y m  jest 
dzisiaj, że postęp cywilnej i religijnej w olności,  jak i się 
dziś zaczął w e W łoszech ,  dopro w ad z i  później do p rz y w ró ­
cenia Polsce jej narodow ośc i .

W niosek  jedn om y śln ie  przyjęto.
IJr. l lchcs ter  w niósł nas tępu jącą  rczo lucyą  : a O be­

cna  ch w ila  zdaje się najkorzystn iejszą, aby  sp ra w ę  Polski 
p od dać  pod u w ag ę  E u ro py  ; bo  zm ien iona poli tyka Rossyi 
, ,z  ujdem A ustry i ,  przyjęcie przez Hossyą pro jek tu  szla­
c h ty  polskiej o sw obodzenia  c h łop ów , i n a ro d o w a  w a lk a  
tocząca  się we W łoszech ,  są w y p a d k a m i m ającem i n i e ­
m a ły  w p ły w  n a  rozwinięcie nadziei n a ro d u  polskiego. Te 
okoliczności n ie ty lko  że nic odstręczają  u m y s łó w  od  ro z ­
p a t ry w a n ia  się niezwłocznego w o becnym  stan ie  i przy - 
sz lych  losach Polski, ale p rzec iw nie  nak azu ją  w szystk im  
p rzy jac io łom  Polski, a szczególniej sam y m  P o lako m , mieć 
się na wielkiej roztropności i czu jnośc i na  teraz, a zarazem
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nie u s taw ać  w p rzezornych  us i ło w an iach  na  przyszłość » 
{oklaski).  W a ż n ą  jes t rzeczą zas tanow ić  się n ad  zm ianą  o b e ­
cną  poli tyki rossyjskiej w zg lędem  Austryi (słuchajcie). Przez 
wii le lat Rossya, A u s lry a  i P rusy , były  g łów ną  p o d p o rą  
w iększych  i m nie jszych  p a ń s iw  europejskich . Ale Św ięte  
P rzym ierze  już  się skończyło , i t r ak ta t  w iedeńsk i ,  k a ż d e ­
m u  co m u  się przyjrzał ,  pokazał się p e łn ym  d z iu r  (ok la sk i  
i  śmiech). Mówca m a  nadzieję, że d a w n e  n ie s p ra w ie d h  
w ości n ie  pow tórzą  się w  naszych czasach (słuchajc ie).

« Był czas, kiedy Polska  zajęta była czynnie uw o ln ien iem  
ch ło p ó w , ale  Rossya położyła kon iec  w olności  k ra ju  i 
l u d u .  W  A nglji  była  opinia ,  że n ęd zny  stan w łościan  p o l­
sk ich  by ł sku tk iem  po s tępow an ia  właścicieli ziemi. Fałsz 
to najzupełniejszy. W in a  leży na Rossyi, k tó ra  o d m ó w iła  
n a d a n ia  wolności ch łopom  (słuchajcie). W n io sek  k tó ry  
czynię , po w iada ,  że okoliczności obecne  n ak azu ją  w szy ­
s tk im  przy jac io łom  Polski a osobliw ie sam ym  Po lak om  
z a ch o w ać  ro z tropność  i czujność na  teraz i żyw ić  nadziej?; 
n a  przyszłość. Kilka za ledw ie  la t  ternu, jak e śm y  m ieli 
w o jn ę  z R o s s y ą ;  n a  rok p rzed tem , n ik t  się tego nie sp o ­
dziew ał : i to sam o powiedzieć m ożna o teraźniejszej w oj­
n ie  w e  W łoszech  (słucha jc ie ). I ta  i t a m ta  w o jn a  były 
n iespodz iane ,  i j ed n a  i d ru g a  znaczny  w p ły w  m ają  n a  
przyszłe  lo sy  Polski [słuchajcie i ok laski) .  W o jna  w  K ry­
m ie  by ła  to r a n a ,  k tó ra  ja k k o lw iek  nie  g łęboka ,  u p o k o ­
rzyła  Rossyą i zabiła  Mikołaja. W o jn a  w łoska  jes t  has łem  
d la  w szystk ich  u ja rzm io ny ch  n a ro d ó w , aby  śledziły sk u ­
tk ó w  w alki toczącej się b ezp raw iem  [oklaski) .  JakkolwieB 
się ona  zakończy, czy w o ln ość  ca łych  W io ch ,  lu b  samej 
ty lko  L o m b ardy i  us ta loną  zostanie, p e w n y  je s tem , że w y­
w rze  podobnyż  sku tek  n a  w szystkie  n a ro d y  w p o d o b n e m  
będące  położeniu (słuchajcie).  Jes tto  n iem nie j  jasną  p r a ­
w d ą ,  jak  to, że cień idzie za cia łem, p ra w d ą  pocieszającą 
d la  przyjaciół Polski (oldas/ci). »

W niosek  ten p o p a r ty  został przez p an a  M o n c k lo n -M i l-  
n es , k tó ry  zrobił u w ag ę ,  że chw ila  obecna jes t na jspo so ­
bniejszą, aby  zw rócić  baczność  E u ro p y  na stan Polski. 
D z iw ną  i za jm u jącą  jes t rzeczą, widzieć po tylu zamiesza- 
n iacli  i rew olucyael i  w  E u ro p ie ,  Po lskę  przedstaw ia jącą  
ty le  zdolności, p racy ,  ta len tu  i żyw otnośc i narodow ej.  
M ówca m n ie m a ,  że kiedy przyjdzie czas dla Polski d o m a ­
gać  się niepodległości, kraj ten  s tanie  się środk iem  oświe­
cenia  i cyw ilizacyi d la  Rossyi (słuchajcie).  W y p ad ek  ten 
poc iągnie  za sobą przy pom ocy  Bożej, na jw iększe  sku tk i  
m o ra ln e  dla Rossyi i całej E u ro p y  (oklaski) .

W n io se k  przy ję to  jed no m yśln ie .
P a n  J .  A . S m i l h  p ro po nu je  « a b y  m a rg rab ia  T ow nshen d  

w y b ra n y m  został n a  now o prezesem n a  rok  przyszły. » 
R ozwodzi się dalej nad  sta łością  zacnego prezesa  w  o b ro ­
n ie  sp raw y  polskiej i w inszuje  T o w arzys tw u  n iezm ord ow a­
nej gorl iw ości ku  p rz yw rócen iu  sw o b o d y  Polsce, g o r l iw o ­
ści, k tó ra ,  jak  m a  nadzie ję ,  po m yś lny m  uw ieńczoną  będzie 
sk u tk iem  (ok lask i) .  Jego zdan iem , zabór  Polski by ł wielką 
zb ro d n ią  m o ra ln ą  i po li tyczną ,  i p rz ek o n a n y m  jest, że 
zb ro d n ia  ta u k a ra n ą  k iedyś zostanie, Po lska  zaś w ystąp i 
z n o w u  przed św ia tem , jak o  n a ró d  n iepodległy  (s łuchajc ie , 
oklask i} .

Jen era ł  Z a m o y s k i  pop iera ł  w n iosek .  W yraz iw szy  g łę ­
boką  w dzięczność  w szystk ich  P o laków  d la  cz ło nk ów  T o ­
w a rz y s tw a , . .  czach w inną okazu jący ch  w y trw a ło ść  i w ie r ­
ność  dla sp raw y ,  z ap ew n ia ł  ich , że p o m im o  tak d ług ich

cierpień, i tak licznych zaw o dó w , nie czuła się n igdy  Po l  fi 
ska  ufniejszą, n iem al pewniejszą przyszłości swojej . D o ­
w odem  tego  uderza jąca  ro z t rop no ść  n a ro d u  po lsk iego  
w śród  rozm aitych  wstrząśriicń E u r o p y ; d o w o dem , ż e u m i e  
w ażyć w y pad k i  i p o d o b ie ń s tw a ; d o w o d em  ze wszystkich 
najm ocnie jszym , a z ap ra w d ę  i n a j t ru dn ie jszy m , że P o l ­
sk a— czekać umie. Czeka Polska z ufnością, ry ch ło  w znow i 
się, um ocn i  i ku  b łogim celom  sk ieru je  p rzym ierze  Anglii 
z Francyą . Mało się też troszczy o przem ija jące  zbliżenie 
Moskwy do  F r a n c y i ; bo Moskwa, jak  to już  k ró l  Z y g m u n t  
pisał do kró low ej angielskiej E lżbiety , i jak  to  coraz silniej 
i powszechniej czuje św ia t  c a ły :  « Moskwa, to  nie Polski 
» jednej w róg ,  ale w ró g  chrześcijaństw a całego. » W zn o ­
wienie  p rzym ierza  tego może się opóźnić ,  ale m us i w  k o ń ­
cu nastąpić. Na d o w ó d  w ystarczy  przy toczyć s łow a N a p o ­
leona III, lak  p rzed  w stąp ien iem  do  W łoch ,  jak  po św ie ­
tny ch  zw ycięztw ach  m ó w io n e ,  i p o ró w n a ć  je  z m o w ą  
tylko co słyszaną w  izbie lo rdów  z ust męża s tan u ,  k tó ry  
pół w ieku  za g ran icą  był dz ie lnym  sługą Anglii ,  chcę  m ó ­
w ić  o lordzie. s T m fonl do  Redcliffe. K ażdem u są p a ­
m ię tne  s łow a cesarza F ran cu zó w , o k tó ry ch  dość po w ie ­
dzieć, że jeżeli pow szechnej n ie  zyskały ufności, to  d la  tego 
tylko, że tak  piękne, lak w sp a n ia ło m y ś ln e  uczucie n ie  da 
się ocenić ze s łów  ty lko  i przyrzeczeń. S łow a zaś lo rd a  
Stra tford  były  nas tępu jące  : « Nie p ow inn iśm y zan iechać  
sposobności dope łn ien ia  obow iązków , jak ie  m a m y  w zglę­
d e m  świata  i Opatrzności,  k tó ra  nas postaw iła  w  możności 
św iadczenia  dobrodz ie js tw  bez granic .  » G o dn ym  był za i­
ste w yobrażać  swój n a ró d ,  potężny  a sz lache tny  n a ró d  
angielski, ten k tóry  takie  m u  naznacza  o b o w ią z k i ; a z b l i -  
zkich i częstych s to su nk ów , jakie  z n im  m ia łem  n a  W s c h o ­
dzie podczas w ojny  i w  porze  jej z a k o ńczen ia ,  śmiało 
pow iem , że jak o  Polak , c zu łb ym  się szczęśliwym, gd yb y  
po li tyka  A nglii  i F ra n c y i  za tak iem , ja k  jego, szła n a ­
tchn ien iem . Niestety , inna  w ów czas p rzem ogła  po li tyka. 
N ie s t a ł a  n a  przeszkodzie  zła w o la  tych dw ócłi  rz ą d ó w .  
D ow ody icli dobrej woli m ia łem  osobiste. Czego im  b r a ­
k ło ,  to po prostu  —  ro zu m u ,  tego pow szedniego  rozum u, 
k tó ry  się w yrab ia  ze znajomości geografii , s ta tystyk i i h i ­
s to ryk  R ozum u, zap raw dę ,  b rak ło  w yd a jący m  Moskwie 
w o jnę ,  a nie w iedzącym , że ty lko  za p om ocą  Polski pok o ­
n a ć  ją  na  dobre  i n a  t rw a ło ść  mogą. Ale przyszłość dla  
tego nie z a m kn ię ta ;  nic s t racone  będzie dośw iadczenie  j a ­
w nej przeciw  Moskwie, poraź d ru g i  dośw iadczonej n i e ­
m ocy , lak  ty c h , co pod  sarnę stolicę jej zapędzali się, jak  i 
ty ch ,  co n a  najdalsze jej k ra ń c e  wywiedli jej siły, skoro  
bez Polski jej po konan ie  marzyli .  Śmiało  rzec przeto  m o ­
żemy, że naszą jes t przyszłość, bo i ro z u m  w o cen ian iu  
Moskwy między rz ą d a m i E u ro p y  do jrzew a, i n ad ew szy -  
stko, ż e ja k  wy Pan ow ie ,  lak i Po lska  w ie rną  sp raw ie  s w o ­
jej pozostaje.

Prezes, m a rg ra b ia  T oum shcnd  odpowięjlz iał , że chociaż 
obecnie  słaby na zd ro w iu ,  nie m ógł przecież o d m ó w ić  so­
bie przyjemności zna jdow an ia  się na lym obchodzie. Przyj­
m u je  chętnie  zaszczyt, jak i  nań  T ow arzystw o  w k łada ,  ż a ­
łu ją c ,  że nie Ina  dosyć ta len tów  i czasu do pośw ięcenia  d la  
wielkiej i p ięknej sp raw y . Robi d la  niej co m o ż e ,  bo 
jes t  szczerze do niej przy w .ązany. W przeszłym ro k u  w i­
dząc, że w alka  F rancy i  i Anglii p rzeciw ko Rossyi, z a k o ń ­
czona bez w yzwolenia  l o l s k i , tak  d ro b n y  przyn ios ła  
sku tek ,  m ałą  już  miał nadzie ję  dożyć d n ia ,  kiedy Polska
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odzyska n iepodleg łość .  Dlalego ze sm u tk iem  p rzem aw ia ł  
w  zeszłym ro k u  do  Z g rom adzen ia .  Ale i noc  choćby  n a j­
d łuższa sko ńczy ć  się musi,  i teraźniejszy zm ien iony  s tan  
rzeczy w  E u ro p ie  daje  m u  nadzie ję ,  że c h m u ry  te, k tóre  
ta k  d ługo  zaciem niały  Polskę, rozejdę się i gw iazd a  jej 
z n o w u  zaświeci [oklaski).

W ice-hrab ia  R a y n h a m  uczynił  p ropozycyę  : aby  nastę- 
p u ję c y  pan ow ie  w y b ra n i  byli n a  w iceprezesów  to w arzy ­
s tw a  na  rok  przyszły : Księże Norfolk, w ielk i m arszałek  
p ań s tw a ,  księże S o u th e r lan d ,  b ran ia  H a rro w b y ,  h r .  F o r -  
tescue, h rab ia  H arr in g to n ,  h ra b ia  I iches te r ,  h rab ia  S h af-  
te sb u ry  i h ra b ia  Zellandyi.  Zachęca ł dalej T o w arzystw o , 
aby  p a m ię tn e  na  d ług i  ucisk Polski,  i ożyw ione  te raźn ie j­
szymi w y p a d k a m i,  t rw a ło  w iern ie  przy celach swoich.

P a n  W . A. S m i th  p o p a i ł  wniosek, do da jęc ,  żo obecna 
w a lk a  w e  W łoszech  szęśliwa będzie  w sw y ch  sk u tk ach  i 
d la  in n y ch  n a ro d ó w , dom ag a jący ch  się w olności i n ie p o ­
dległości ; a między  n iem i Po lska  n a jp ie rw sza  pójdzie za 
p rzy k ład em  W ło c h  (o k la s k i ).

W niosek  przyję ło  jednom yśln ie .
W ielebny  D r  W o r lh ln g to n  n a  cz łonków  R ad y  T ow arzy ­

s tw a  p ro p o n o w a ł  nas tępu jących  p a n ó w  : H rab iego  Yarbo- 
ro u g h ,  w icehrab iego  R a y n h am , lo rd a  K in n a ird ,  lo rda  
E b u ry ,  cz łonków  p a r la m e n tu  pp . : M ou n ts tu a r t  Ej phi n- 
s ton° ,  p u łk o w n ik a  W ilso n ,  p u łk o w n ik a  P in n e y ,p .  Monck- 
to n  Milncs, p .  W . Scliolefield, p. J. B utt ,  p . J .  A yshford  
W ise,?  K inglake , p u łk o w n ik a  Salwey, pp .  Abel Sm ith ,  
B o nd  Gabbell,  E d w a r d a  R om illy ,  J, Fergusson ,  E d m u n d a  
Beales, E d w a r d a  .lolinston, F. Ph irm  i W . A. Linith .

P u łk o w n ik  W ie rc iń s k i  p o p a r ł  w niosek ,  k tó ry  j e d n o ­
m yś ln ie  przyjęto.

W o to w a n o  n a s tępn ie  podz iękow an ie  p a n u  B irkbeck , se­
k re ta rzo w i  h o n o ro w e m u  i m ajo ro w i Szulczew skiem u rze ­
czyw is tem u  sekre ta rzow i.  Z grom adz en ie  zam knię te  zostało 
p o  z w y k łych  p ow in szo w an ia eh  sz lache tnem u prezesowi.

K oresponden t  nasz lon dy ńsk i  p rzysy ła  n a m  kilka u w ag
0 o d b y te m  w L o n d y n ie ,  a powyżej op isnćm  posiedzeniu 
T o w a rzy s tw a  P rzyjació ł Polski :

T o w a r z y s tw o  P rzy ja c ió ł  P o l s k i , od  la t  dw udzies tu  sie­
d m iu  w L o n d y n ie  is tnieięce, p ra w ie  w  większej części 
z c z łon kó w  obu  izb p a r la m e n lo w y c h  różnych  odcieni z ło ­
żone, dopiero  w  dniu  7 lipca m ogło  się zebrać  na swoje 
w a ln e  roczne posiedzenie, k tó re  zw ykle , w raz  z T o w a r z y ­
s tw em  L ite ra ck ie m  P o ls k im  w P a r y ż u  o d b y w a  n a  d n iu  
ii m aja .  Przyczyna  obecnego  spóźn ien ia  b y ła  w ro zp u ­
szczeniu P a r la m e n tu  zeb ranego  w  stolicy , n a  n ow e 
w y bory ,  ztąd rozpier/ .c lmienie  się c h w ilo w e  św ia ta  lo n ­
dyńsk iego . T e raz ,  kiedy miasto  jes t n a  n ow o  w  pełn i  
ożyw ienia ,  k tó re  season  z sobę przynosi,  m og ło  i T o w a ­
rzys tw o  P r z y ja c ió ł  P o ls k i  sw o bo dn ie  pospieszyć na  za­
w ieszone  d o tąd  roczne  posiedzenie  swoje. T y m  sp o s o ­
b e m ,  i mnii- pam ię ta jącem u, p ie rw sze  poczętki zawięzku 
jego ,  ale obecnie  c h w ilo w em u  tylko gościowi w L o n d y ­
n ie ,  u d a ło  się być  na  jego d w u dz ies tćm  siódm em  rocznem  
po s ied zen iu .  D wadzieścia  s iedm  la l !  jakiż  to czas d łu g i !
1 jakąż to  b u d u ję c a  w y trw a ło ść  ze s t ro ny  A nglików  I 
W sznkc i to —  ja k  s ta tystycy  podaję  —  trzy dziesiętki la t  
unoszę  z sobę w  o tch łań  przeszłości, aż do  zatarcia  ich 
ś ladu ,  ca łe  pokolen ia  z z iem i! W szelako  m łode  pokolenie  
polskie  nie z sam y ch  jeszcze księżek czerpać  może w ia d o ­
m ość  o dz ia łan iach  i czynnościach  T o w a r z y s tw a  P r z y j a ­
ciół P o lsk i ,  zaw iązanego  pam ię tn e tn i  w y p a d k a m i 1831 ; 
inoże je mieć  jeszcze z żyw ych  p o d ań ,  od  cz łonków , k tó ­

rzy  od zaw ięzku  przy  n iem  pozosta li .Z  f a k i r a  rzędu ,  m ię ­
dzy in n y m i,  n ow y m  ob o rem  na  prezesostw ie  p o tw ie rd z o ­
n y  jes t  m a ig ra b ia  T o w n s i i e n d .  D osto jeństw o to piastuje 
i z ty tu łu  sta łego a t rw a łeg o  sprzy jan ia  sp raw ie  polskiej, 
i z p r a w a  niejako sp ad ku ,  bo jest na jb liższym  k re w n y m  
ło rd a  Dudley S tu a r ta .  Syn m arg rab iego ,  lord  R a y n h a m ,  
członek pa r lam en tu ,  jes t także członkiem  T ow arzys tw a .

C h a rak te rem  m ó w  zgrom adzenia  tego g łó w n y m  było  
p rzyznan ie  się ja w n e  do n iedaw neg o  a ba rdzo  n a tu ra ln e g o  
zw ątp ien ia  o losach Polski : bo kogoż nie zawiodła , w o jn a  
k r y m s k a ?  —  ale p rzyznan ie  się k tó re  pokrzep ia ,  bo  s p r a ­
w a  w łoska  d la  w ielk ich  ce lów  ludzkości pod ję ta ,  daje 
o d p raw ę  z w ą tp ie n iu . . .  (K orespo nd en t  streszcza tu ta j  głosy  
mowcóno m eeiyngu ,  um ieszczone p o w y że j  w całości, po czem  
tak  kończy)  :

N azajutrz ,  jak  już w iecie , m ia ł m ó w ić  w izbie lo rd ó w  
za Polskę, lord S tra tfo rd  de Redclifle. W iad o m o ść  jed n ak  
o zawieszeniu b ro n i  we W łoszech ,  spo w o d o w a ła  i zaw ie­
szenie m ocyi i lo rd a  de Bedcliffe, ho Izba  nie chcia ła  n ie -  
w y g u d n em i p y ta n ia m i  k rę p o w a ć  d z ia łan ia  r zęd u  w  tak 
w ażnej chwili .

K R O N I K A .

•—  Z a s ł u g u j e  na u w a g ę  od ez wa  p .  O hryz łd ,  w y d a w c y  S ło w a , 
l i tóry w  sz l ache tne j  chęc i  wywi ąz a n ia  się z na leżności  p r e n u ­
m e r a t o r o m ,  zn a l az ł  s pos ób  p r z y s ł u ż e n i a  się p ub l i cznoś c i  n a ­
szej  barr tzo w a ż n ć m  d z i e ł e m .  O de z w a  b r z m i  j ak  nas t ę p u j e  :

« W sku t ek  z a m kn i ęc i a  w y da wn i c t wa  czas op i sma  S  ł o  w o  
z p rz y c z y n  od r cdakcyi  n i e z a l eż n y c h ,  m a m y  zaszczyt  z awi ado­
m i ć  s z an o wn y c h  p r e n u m e r a t o r ó w  i czy t e l n i ków n as zyc h ,  że 
pos iadając  w  P e t e r s b u r g u  d r u k a r n i ą  i p r a g n ą c  wedle  s i ł  i m o ­
żności  b yć  p o ż y t e c z n y mi  p i s m ie n i c l wu  , p r zeds i ęwz i ę l i ś my  
n owe  wy d an i e  z b i o r u  p r aw  z na ne go  pod  t y t u ł e m  Volumi/ia  
L e g u m ;  z b i ó r  t en w y d a n y  po r az  p i erwszy  w Wa r sz awi e  s t a r a ­
n i e m  księży P i j a r ów zawi er a  u s t a wy  i p r a w a  od 1 3 4 7  do 
1 7 8 0  r ok u .

» L icząc  z a r azem za świę t ą  p o w i n n o ś ć  zwróc i ć  wzię t e  p r z e d ­
p ł a t ą  na  czasop i mo  S ł o w o  p i e n i ą d z e ,  l u b  też n a d es ł an i e m  
c x e m pl a r z a  V o l u m i n ó w  L e g u m  ui śc ić  się wz g l ęd e m p r e n u m e ­
r a t o ró w,  k t ó r z y  sobie  lego ż y cz yć  b ę d ą ,  r edakeya  ośwadcza  : 

» 1. Ws zy s t k i m p r e n u m e r a t o r o m ,  tul) o so bo m od n i eb  u p o ­
w a ż n i o n y m ,  b ęd ą  z w r a c a n e  p i en i ądz e  p r c n u m c r a c y j n e  bez  ż a ­
dnego  po t rącen i a  w b i u r z e  r cd a k c y i .

u 2 .  P r e n u m e r a t o r o w i e  c h c ą c y  o d e b r ać  p i en i ądze ,  l u b  w z a ­
m i a n  t y ch że  Y o h i mi n a  L e g u m  p ocz t ą ,  r aczą  z a w i ad omi ć  dokąd  
i k o m u  m a j ą  b yć  p r z y s y ł a n e .  P rz y  zwroc i e  p i en i ędzy  p r zez  
p oc z t ę  b ę d ą  p o t r a c o n e  tylko koszta ich p r ze s ł a n i a ,  o p ł a t ę  zaś 
za p r ze s ł an i e  Y o l u m i n ó w  r e d a k c j a  b i e r ze  na  swój  r a c h u n e k ,  

» 3 .  P r e n u m e r a t o r o w i e  p ó ł r o c z n i  l u b  k w a r t a l n i ,  chcąc y  
o t r z y m a ć  V o lu in in a  L e g u m ,  raczą  do d a ć  kwotę  b r ak u j ą c ą  do 
s u m m y  rs.  kti.  R e da k ey a  nie żąda n iezwł oczne j  d o p ł a t y  t yc h  
p i en i ęd z y ,  lecz p r zys t a j e  na r oz łożen ie  ich na  raty po rs .  4 4 ,  
i prosi  o n ad s y ł a n i e  t yc h  r a t  po  wyj śc i u każdych  d w ó c h  t o­
m ó w .

» 4 .  Re da ke ya  u p r a s z a  ws zys t k i ch  p r e n u m e r a t o r ó w  o j ak  
naj spie sznie j szą  odpowiedzi  ; a p r z yn a j mn i e j  nie  późnie j  j ak 
w ciągu c z t e r ec h  tygodni  od j I ma j a  (n.  s.),

» 5 .  C e nę  p r e n u m e r a c y r i ą  na Yo l u i n i na  L e g u m  dla  ł y ch ,  
k t ó r zy  nic byl i  p r e n um e r a t o r a m i ,  S i  o w a,  n a z n a c z a m y  rs.  2 0  

» R z i c l o  to sk ł ada j ące  s ię  z 10  t om ów  in folio, b ywa  dzisiaj  
s p r z e d a w a n e  po rs.  1 5 0  za ex e i np la r z .  W y d a n i e  nasze  r ówni eż  
ok ł adać  się będz i e  z 10 t o m o w  śc i s ł ego  d r u g u  w 8 «  wie lk i e j ;  
p i e r wsz e  o śm  odpowi adać  będą  ly luż  t o m o m  wy dan i a  księży 
P i j a r ó w ,  t o m 9 za wi er ać  będz i e  « Inwentarz.  Os t rowskieggo ,  » 
10  « I n w e n t a r z  W a g i .  » Di łożymy s t a r a ń ,  ażeby d r u k  uk o ń­
c z o n y m  zos t a ł  w c iągu 14  mies i ęcy  od d n ia  dzi s ie jszego 
o g ł os z en i a .  » P e t e r s b u r g ,  d ni a  13 / 27  ma j a  1 8 6 9 .

p o d p isa n o : « J ,  O i i r y z k o .  u

R e d a k t o r ,  Irc l i x  W n o m o w s K l .  

W  d r u k a r n i  L, M a b t i n u t , p r z y  ul icy M ig n o n ,  S .


